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..Gospodarstwo woienne”
Pod tym tytułem wydał ostat­

nio książkę ekonomista młodego 
pokolenia naukowców, doktór 
praw Uniwersytetu Warszawskie* 
go, Mirosław Orłowski, autor 
szeregu prac z dziedziny gospo­
darki narodowej.

Rozprawa ta jest próbą ^yste-

pracować sami, nie idąc ślepo za 
obcymi (np zagadnienie oraku 
rąk roboczych na wsi mniej jest 
u nas groźne, jak we Francji czy 
Niemczech).

I W polityce aprowizacyjnej au- 
j tor kładzie nacisk na prowadze­
nie od pierwszych dni wojny ra­

ma ty czfi ego wykładu zasad sze- cjonalnoj polityki cen, którymi 
roko obecnie dyskutowanego pro­
blemu, jaka winna być gospodar­
ka państwa podczas wojny.

Dla większej jasność! wykładu 
autor omawia wyłącznic gospo­
darkę podczas wojny, pomijając 
narazi e Jeszcze aktualniejszy dziś 
problem: gospodarkę w okresie 
przygotowywania się do wojny.

Oparł «ię .mioi- na sporej Jul 
literatur** tego przedmlótu, prze­
ważnie zagranicznej, omawiają­
cej przede wszystkim doświadcze­
nia ekonomiczne z okresu Wiel­
kiej Wojny.

Pracę zaczyna ^scharakteryzo- 
wanie rozwoju nauki o gospodar­
stwie solennym, którą niektórzy 
autorzy niemieccy chcieli trakto­
wać jakc odrębną gałąź wiedzy, 
co autor stanowcze neguje, ogra­
niczając jej zakres do badania 
wpływu wojny na ustrój gospo­
darczy kraju, wymianę i obieg.

Stwierdza, że ustrój gospodar­
czy podczas wojny regulowany 
jest nieraz specjalnymi przepisa­
mi prawnymi, że konsumpcja i 
obrót wypadają z normalnej rów­
nowagi, zjawia się bowiem swo­
isty konsument — armia, kieru­
jąca się wojennymi a nie ściśle 
gospodarczym: w2ględaro:, ceny 
roshą, zużyci* dóbr jeśt olbrzy­
mie, wroszcit — zdomość nabyw 
cza pieniądza zmniejsza się; wi­
dzimy coraz nowe emisje pienią­
dza papierowego — inflację wo­
jenną na cele wyłącznie konsum­
pcyjne aparatu państwowego, nor 
malny ustrój kredytowy nie funk­
cjonuje, nie rzadko spotykamy 
moratoria wypłat.

Zjawiska te srmąpiły z taką si- 
u podczas Wielkiej Wojny, że 
zamknęła ona pewien okres do­
tychczasowej gospodarki świato­
wej, a nawet doktryny gospodar­
czej — liberalizmu, na korzyść 
nowej gospodarki, nazwijmy ją

łatwiej można kieso wic, niż się 
powszechnie przypuszcza, mimo 
zwichnięcia wówczas równowagi 
pokojowej między wytwórczością 
a konsumpcją (np. wyznaczanie 
cen maksymalnych na owoce, a 
nie od pierwszych dni wojny ra- 
przetwory uwocowe powoduje o- 
drazu wyzyskiwanie wszelkich 
nawet t. tłr odpadków owoco­
wych do wyrobu prwwoTótn. mar 
meład i t. p., jakżeż pożądanych 
Jako odżywki). Dalej podkreśla 
konieczność ograniczenia konsum 
cji zarządzeniami prawnymi (nor­
my przemiału i t .p.).

Wreszcie zaznacza konieczność 
zorganizowania przez państwo 
przymusowej gospodarki w szere­
gu artykułów, a więc: zboża, zie­
mniaki, tłuszcze i w. in.
Ostrzega natomiast autor przed 

tak absurdalnymi projektami. Ja­
kie wyłoniły się np. pod koniec 
wojny w Niemczech co do maso­
wego żj wienia całej ludnośd w 
ftZglajch*za Iłowanych" kuchniach 
publicznych z wykluczeniem go­
spodarki domowej.

Gospodarka przemysłowa

ska gospodarcze wojenne, tak od­
mienne, nie mogły ich zaskoczyć.

Autor więc dużą usługę oddał, 
publikując swe wnikliwe na ten 
temat rozważania. Z tym więk­
szym więc zaciekawieniem o cze- j cały świat.

kujemy zapowiedzianej przez au­
tora biątld • ..Gospodarstwie 
Obronnym", omawiającej okres 
przygotowania do wojny, w któ­
rym wszak znajduje się obecnie

fi EU  W Y dce staiZ
przydałyby się w dzlslej- 
■wyeh czasach. W zabu­
rzeniach systemu nsrwo- 
wet i., bezsenności, ner­
wicy serco, zawrotoch 
głowy, stosuje się Zioła 
Mag. Wolskiego ze zna­
kiem ochronnym ,,PASIVEROSA“, kt**c przy­
wracała naturalny sen I wzmacniała nerwy

Aniela tKtąs Aska

Rscenzla ze  stare] k s ią żk i

BrzozowsM a współczesność
Tyle przechodzi prze* nasze rę­

ce różnych nowości, tyle nowych 
tytułów przesuwa się przed oczy­
ma, że pochłaniają one całkowi­
cie świadomość, bez reBzty absor­
bują zainteresowania O nowo­
ściach piszą dzienniki i czasopis­
ma, O nowościach tylko czytają 
przeważnie szersze koła publicz­
ności, dawniejsze dzieła czy arcy­
dzieła pozostawiając tresce uczo­
nych i badaczy, Niech sobie o nich 
dyskutują, analizują szczegółowo 
przy pomocy skomplikowanego a- 
paratu naukowego, ktoby się tam 
zajmował książką, która wyszła 
dziesięć czy dwadzieścia lat, temu.

A jednak jakie często w tych 
przysypanych pyłem zapomnienia 

i i obojętności książkach bije  żywe, 
na_ I gorące serce, tłucze się o ściany

stawia się odrazu na bezpośred­
nie potrzeby wojny, ciężki prze­
mysł produkuje przede wszystkim 
broń i amunicję wszelkiego typu. 
To tez autor podkreśla koniecz­
ność 1 tutaj pewnej przymusowo­
ści, w przemyśle surowcowym i 
przetwórczym, wypowiadając się 
jednak zł przymusohrymi zrzeszę 
niami przemysłowców, a nie bez­
pośrednią biurokratyczną inge­
rencja państwa.

Wreszcie podkreśla autor ko­
nieczność fabrykacji namiastek.

W polityce handlowej koniecz­
na jest również kontrola pań­
stwa, regulowanie przezeń zaróY 
no obrotów Eapranieznych (po­
trzeby dewiz, racjonalny import), 
jak

więzienia aktualna prawda, tym 
głębsza, że bardziej dojrzała przez 
swe oddalenie w czasie. Ale po­
dejść do niej trzeba nie z całym 
aparatem naukowj-rn, to nie, mo­
że być artykuł okolicznościowy —

recenzja, mówiąca o narej książ­
ce, Jak o czymś zupełnie nowym-
nieznanym.

Trzydzieści lat minęło, kiedy 
Stanisław Brzozcwsk. ukończył 
pisanie swej „Legendy Młodej 
Polski". Było pewne tło kultural­
no - literackie, na którym to dzie­
ło powstało, były pewne okolicz­
ności, pewne polemiki, racje i 
kontrracje... Mniejsza x tym, zo­
stawmy to wszystko w spokoju! 
Książka jest niesłycnan.e bogata 
w treść i pasję polemiczną. Zmień 
na jest nietylko w nastroju, w sa­
mej swej najistotniejszej treści 
przechodzi znaczną ewolucję mię­
dzy początkiem Bwjm a końcem—  
jest w stosunku do niej miejsce 
na krytykę i aprobatę, na oburze­
nie i zachwyt. Ten jej charakter 
potwierdza San. Brzozowski. — 
„Pozostawiłem w niej ślady we­
wnętrznego stawama się.. oddaję 
zaś pracę tę w świat % poczuciem 
istoty żywej, która idzie* by żyć 
nadal, niezależnie ode mnie i po-

długi, uroczysty i nudny, a recen- j zs mną". Bierzmy więc z niej to, 
zja, właśnie żywa, bezpośrednia co pozostało w niej żywe wciąż,

Czym dla Polski jest Pomorze?
Z n a c z e n ie  g o s p o d a rc ze  P r u s

(Wyd, Rozprawy Klstor. Tow, Naukowego Warsz.)
Książka Jatta Antoniego Wilde­

ra „Traktat handlowy polsko- 
pruski z r. 1776" (wyd. Rozprawy 
Hist Tow. Naukowego Warsz.), 
to jakoby dopełnienie wydanej 
przed dwoma laty pracy tegoż au­
tora p. Ł „Upadek gospodarczy

_ _ _ _ i rynku wewnętrznego (apa-
plinowannj, dostosowującej orga.ra* cen, kontrola źapasów). 
a izm państwowy jut podczas po- \ Duto miejsca poświęca autor
koja do potrzeb przyszłej wojny, zagadnieniu finansowania wojen: fTus Wsch.“, gdzie gruntownie,

Frznchodziiwy następnie do o- bieżące wpływy skarbowe, opera-! analitycznie jest przedstawione
cje Vredvtowe wewnętrzne i za- Maczecie posiadania naszego Po­
graniczne, inflacja i ważny czyn- morza dla Niemiec i Prus Wsch.
nik ofiarności społeczeństwa. j Według źródeł niemieckich jest 

Na zakończenie podkreśla że *° kwestia bez znaczenia, 
demobilizacja gospodarstwa wo­
jennego trwa niera* długo i tez 
wym-jga specjalnych metod (np. 
zwalanie ,.do cywila" ogromnych 
mas ludkich).

Książka daje jasny pogląd

mawiania wojennej polityki go­
spodarczej, t. j. wskazań prak­
tycznych. jakie winny przyświe­
cać rządem w czasie wojny dla u- 
rzytnania aparatu gospodarcze­

go W możliwej sprawności.
11« autor umiał bardzo fortun­

ni* połączy ć ujęcie doktrynalne z 
praktycznymi postulatami szere­
gu różnorodnych dziedzin

W dziedzinie polityki agrarnej 
po&kfrefla konietwiość oparcia »ię 
n* ttecżywistej strukturze rolnej przegląd powstających wtedy za­
danego kraju, a nie jakiejś dok' 
frynie agrarnej abstrakcyjnej,
ilustrując tezę tę cyframi, doty­
czącymi polskich stosunków, tak 
odrębnych np. od niemieckich. 
Musimy więc program dla nas o-

W „Traktacie handlowym pol­
sko - pruskim z r. 1775“ autor 
podaje szczegółową analizę sytua­
cji gospodarczej Polski pomiędzy 
pierwszym i drugim rozbiorem, 

1 oraz opisuje, jak wtedy podupa- 
trudnośćl gospodarcze państwa w dalia gospodarczo Rzeczpospolita. 
czatde woj'ny 1 systematyczny je t̂ tu obiektywnie, naukowo

na podstawie faktów wykazane, 
że posiadanie Pomorza jest dla 
nas kwestią wielkiej wagi, kwe­
stią naszego bytu.

Autor opisuje dokładnie meto­
dy rządu pruskiego w dążeniach 
do stworzenia w Polsce jak naj-

C d&Jp.ćzt&ar
JZfrneuyc/^

odjt*4trj w flftUjii* jakrytiiayi Ł

eadnień, pisana jest przy tym 
rzadko w naszych publikacjach 
naukowych spotykanym niezmier­
nie Jasnym i interesującym sty­
lem

Ilustrują ją szereg cyfr. tablic 
i przykładów z Wielkiej Wojny, większego rynku zftyftr dla pro- 
wnikająeych niejednokrotnie w duktów przemysłu pruskiego, do

cej złota.
Bezwzględna, a nawet brutalna 

polityka Berlina, zdażająca ćo zu­
pełnego uzależnienia gospodarcze 
go4 a w dalszym rzędzie i polity­
cznego Polski od Prus, nasuwa 
myśli o pierwszych próbach wprc 
wadzania w tycie koncepcji „Mit* 
teleurony"

W załącznikach antot  podaje 
Wszystkie polskie i pruskie pro­
jekty wysuwane podczes rokowań 
o traktat polsko - pruski. Znajdu­
ją się tu teksty wszystkich not 
wymienionych między Polską i 
Prusami w latach 17 75“  1778. — 
W związku s naszymi usilnym! 
dążeniami do przeprowadzenia 
zmiany warunków owego trakta­
tu.

Należy podkreślić, że j*»t to 
jedyne tego rodzaju zestawienie, 
dające obraz źródłowy naszej ak­
cji politycznej na określonym od­
cinku, zapoznający nas z pracą 
dyplomatyczną dawnej Polski.

Jednak zbyt szczegółowo zosta­
ły m opracowani rozdziały, doty* 
cząr.e rokOY/art o traktat i per­
traktacji po jego zawarciu. Jest

liczne zagadnienia pozornie dru- i całkowitego przejęcia i opanowa- to ciekawe dla studiujących spe-
gorzędne, a Jednak ważne (up ea*

f*  r . tł A a ru W f VI *adniónSa nasiennictwa, przemy-
żłu górżelniczego czy drobiazgo- 

\v-WA SZPITALNA t. wa Łechn.ka nadzoru aprówiza- 
" ‘ cyj||gff)

*■- w  zagadnień natomiast au­
tor unawia może zbyt pobieżnie 
(np*handel Wewnętrzny, rfcejónal 
ni gospodarka materiałem 1 ,102- 
kim), jednąk omówienie wyczer­
pujące wszystkich, tak licznych 
zagadnień, rozsadziłoby niewąt­
pliwie ramy książki.

Z e  w s ty d u .
w ogień

Pawian zgryźliwy filozof powie 
dziśi, St CK0W:«k tylko tym Się 
różni od małpy, że więcej jak og­
ni* boi się śmieszności.

W  jednym z londyńskich zakła­
dów fryzjerskich wskutek krót- Autor należy do tych ekonomi-

atrakcyjnych praw' ekonomicz­
nych, rządzących jakimi „homo 
economicû ’/, lecz podkreślają

kiftgo spięcia powstał pożar, ktÓ- 8tÓW f*arodo^Ś o pokolenia, któ­
ry w mgnieniu oka objął boa zer ję ! me uzna^  ®tyWnych, ab- 
Y-ykwintnogo salonu.

Wybuchła nieópi.-.ana panika.
Podczas gdy znaczna część 
pArwaołu wybiegła na ulicę, 
penie, klientki zakładu, z na­
mydlonymi głowami, częściowo 
tylko ubarwionymi włosami żbiły 
się W kącie płonącego lokalu i nie 
chciały za żadną cenę w „takim 
stanie" wyjść na ulicę w obawie 
p r u i  śm iesznością. A j

Strań pożarna musiaia wytwor­
ne klientki przemocą ratować * 
niebezpiecznej sytuacji.

hia handlu surowcami polskimi i 
Wyciągnięcia 2 Polsk. jak najwię-

Drobmzgi muzyczne
W Budapeszcie, w rozgłośni ra­

diowej, odbył się recital pianlsłki 
prof, Margcrłtj- Trombini-Kazuro, 
na którym artystka wykonała sze­
reg arcydzieł Szopena z Fantazją 
f-ifl<d na czele

* * *
W Berlinie odbył się koncert 

jubileuszowy z okazji 50-letniej 
działalności artystycznej znanego 
w  całej Europie pianisty polskie­
go, Raula KAczalsluego,

Artyśta poświęcił jubileuszowy 
swój występ utworom Szopena, 
Beethovena i własnym Jubilat

przemożny wpływ żywego, ro^uu był rzęsiście oklaskiwany i musiał 
nego człowieka na wszelkie zja-1 
wiaka gospodarcze, nawet tak 
czasem na pozór beznadziejne,
jak twarde „prawa Wojny**,

Te też czytelnik kończy ks,ąż- 
gę. w  przeświadczeniu, że pozna­
ni u  góry *,na zapas" tych z ja ­
wisk wihno być nakazem dla lu- 
dżi, kierujących dziś polityką po­
kojową g ospo dar < zą, aby ąjawi-

kilk&krotnif. bisować. Koncert za­
szczycił sWą obecnością ambasa­
dor R. P. w Berlinie, Józef Lipski. 
Artysta obdarzony został licznymi 
wieńcami 1 bukietami kwiatów, m. 
in. bukietem od ambasady R, P. 
w Berlinie.

* *★
Polska śpiewaczka koloraturo­

wa, uczenica-prof. Kozłowskiego,

Cjalnie historię dyplomacji.
D r. J. K.

p. June Gordez, odniosła csutnio 
duży sukces w Niemczech, uzy­
skawszy engagement na szereg 
koncertów w Berlinie i większych 
miastach niemieckich. Prasa nie­
miecka wyraża się z uznaniem o 
pięknym głosie p. Gordes, Jej nie­
zwykłej muzykalności i kulturze 
śpiewaczej.

* **
Znana firma fortepianowa 

Steinway and Sons ofiarowała 
prez. Rooseveltowi luksusowy for­
tepian, 2 ręcznie rzeźbionymi zło­
tymi nogami w kształcie orłów, a 
Ozdobiony różnymi artysty; mvm i 
figurami. Aby uświetnić uroczy­
stość ofiarowania instrumentu, 
zaprosił Roosevelt największego 
pianistę Ameryki, a — jak wia­
domo — naszego rodaka, Józefa 
Hofmanna, aby pierwszy zagra; 
publicznie na tym fortepianie, 
podczas galowego jtoncertu urzą­
dzonego z tej okurji.

B. L. — O.

co jest T»»-m najbliższe, najsilniej rym człowieku i tylu, tylu o nim 
związane z chwilą obecną. książek

Jedyną odpowedztą na tak*TO NIE OBOWIĄZUJE
W toku polemiki pada z ust 

Brzozowskiego znamienne zdanie: 
„Pisarze Młodej Polski mają dar 

mówienia o wszystkim w ten spo­
sób, aby nigdy nie byio wiadomo, 
czy mysią oni coś w danym razie,: 
czy piszą sobie, ot tak, dia stylu... 
niejednokrotnie przecież krzywdzi­
łem już naszych pisarzy, traktując . 
ich, jak żywych ludzi, którzy mó- 
wią, by wyrazić jakieś swe prze­
konanie lub poznanie, gdy tymcza­
sem chodzi tylko o linię gestu". 
Mimowol: raz jeszcze spraw­

dzamy datę wydania książki. Jak 
utęsto term właśnie w świecie li­
terackim panują inne zupełnie 
prawa i zasady niż w życiu; sło- 
wo, to jest tylko styl, piękny 
gest esy ładnie brzmiące zdanie, 
to może być oryginalna fikcja li­
teracka esy frapujący środek sty- 
listyczno - kompozycyjny, ale ja­
ko wyra? najistotniejszej prawdy; 
wewnętrznej, najgłębszych prze­
konań — to nie ODowiązuje. By- 
łouy ciekawe zwazyć skrupulatnie 
cały nisz WBpóiczesny dorobek 
piśmienniczy i stwierdzić ile tam 
jest wypracowanej ciężkim tru­
dem, wewnętrznym zmaganiem Się 
z sobą f-amym i rzeczywistością 
treść: a ile pięknych, misterrie 
podkłaaanych słów; wiele jest 
tam z twórczośoi, a wiele tylko... 
z literatury 

Wprawdzie nasza literatura nie 
izoluje się od życia, pragnie je od 
1 warzić jak najdosadniej, jakoaj 
szczegółowiej, ale tylko widzi i — 
fotografuje. Nie przetrawia jego 
treści, nie ajmuje w mocną, zwar i 

tą całość —
„Poczucie b»aki własnej wiary 

dziejowej -— pisze Brzozowski —» j 
Wiasnei myśli obejmującej życie, 
zrozumienia go — ukrywa się poza 
estetyzmem. Poprzestajemy na 
«Ztuc« ho uie chcemy zrozumieć, 
nie chcemy myśleć — „Co ty my-. 
ślisz o tym, coś ukazał właśnie?"— 
„Ja me wiem,,ja widzę" — „Ale 
czym to jest di* ciebie?". — „Nie 
wiem, nie chcę wiedzieć". |
W tych jakże cnarak.tarystycz- 

iiych słowach znajduje swe odbi­
cie zarówno postawa sprawozda-! 
wczo * reportażowa, jak tak da- 1 
lęka od niej napozór — estetycz­
na Obie sprowadzają się do kon- , 
templaeji, do „widzenia", wobec 
obu Brzozowski zajmuje twarde,. 
nieustępliwe stanowisko — „Trze 
ba mieć wiarę obejmującą włas­
ne nasze życie na tle społeczeń­
stwa i społeczeństwa na tle bez­
kresu".

WOŁA I ODPOWIE- 
DZIAŁN^ŚĆ

T *  kontemplacja, bierna posta­
wa literatury wobec życia, ma 
głębsze podstawy. Korzenie jej 
widzi Brzozowski we współczes- I 
nym pojmowaniu życia. Skompli­
kowanie i tempo życia współczes­
nego, jego niesłychane natężenie 
utrudnia oraz bardziej zrozumie­
nie jege istoty i podstaw, czyni je 
niezrozumiałym, okrutnym i groź­
nym. Wytwarza się wyobrażenie 
jakiegoś olbrzymiego pandemo­
nium, puszczonego w ruch i wy­
tworzonego wolą człowieka, któ­
rego Jednak ta wola nie umie już 
opanować, którego powitanie u- ; 
wata z?, jakąś wielką krzywdę i i 
za które odpowiedzialność prag­
nie corychlej z siebie zrzucić — 

„Zwęź* się zakres wyboru, gi­
nie poczucie odpowiedzialności i ja­
ko podstawa straszliwego żelazne­
go aparatu woli, ukazuje się nowo- 
. zesny Europejczyk — istota coraz 
bardziej usiłująca woli w łasn ej wy­
przeć się, uciec przeć nią, pragną­
ca życie w/e zamienić w subiek- 
'ywne liryczne przeżywanie obiek­
tywnego niezależnego losu".
Tu mamy genezę legendy o sza- I

stan rzeczy może być heroiczne 
w zięcie odpow iedzialności na Bie- 
bie za każdy sw ój czym za cały
bieg dziejów  —

„Propagowane są dziś tylko róż­
ne postacie załamania woli. Na- 
próżno. Kto nie żyje dziś świado­
mie na poziomie przez pracę i wo­
lę ludzką osiągniętym, zostaie usu­
nięty przez tych, którzy żyją na 
tym poziomie bezwiednie. Swoboda 
musi zawładnąć całym aparatem 
woii zmechanizowanej, zahypnoty- 
zowanej, bezwiednej — inaczej nilr 
utrzym,’ się na jej poziomie. Na 

rym właśnie zasadza się str-asznwr 1 
upaj‘a;ący — napoleoński patos 
kultury zachodniej: zająć wszyst­
kie posterunki żyda świadomą 
swobodną wolą, przyjąć ta cah 
świat odpowiedzialność, uczuć się 
jego świadomym ja i sprawcą, uczuć 
kulturę woli i jej nieustannego na­
tężenia nie jako naszą krzywdę I 
czyjąś tam winę, ale iako naszą 
dumę i jedyny żywiot naszego i- 
stnienia, wolę naszą, godność i 
prawo".
Opanowanie dzie jów  przez pra­

cę i walkę, przez mocną, św iado­
mą siebie w olę, stanowi dom inan­
tę książki Brzozowskiego.

TYLKO PRZEZ FARGP
Ta walka nie m oże być jednak 

pojedyncza i samotnicza. Człowiek 
jest odpow iedzialny za dzieje jakc 
Zbiofow ość i zbiorow ość tylko m o­
że te dzieje kształtować.

Zbiorow ością, która kształtuje 
dzieje, jest naród.

„Narou to nie liczba: to dziejowa 
potęga, która może żyć w piersi 
jedr.ego człowieka, a w y sta rcz y  
aby me zginęła, to milczący I beż 
wiedny związek dusz nieustanne 
przeciwstawiających całą Rwą pTzc- 
azłośc wszechświatowi, usiłujący ją 
wznieść na s « z y t  Nie fakt zyc.a 
— ale tworzenie wartość, czyni 
członkiem narodu i nie przyjmowa­
nie byle jakiej rzeczywistości s }e 
dźwiganie dziejowej treści do p o­
zioma wystarczającego duszy i jy- 
wiotnwi jest narodowym, życiem 
myśleniem o narodzie .
Udział w tym  ciągłym  dźw iga­

niu się w zw yż całej narodowej 
zbiorow ości um ożliw ia dopiarc 
tworzenie życia kulturalnego, 
prawdziwego piękna i «ztuk:

„Epicki etan dusz, t. j. przeko­
nanie o swoim nieustannym odpo­
wiedzialnym udziale w wielkim ne- 
micznym dziele wydaje mi się Je­
dyną podstawą, nu której można 
wspierać jakąkolwiek działalność 
kulturalną” .
Tego w ielkiego dzieła dokonać 

mamy d ’a na.-oau i tylko p r * »  
naród.

„Kto sądzi, że może obyć się bez 
narodu, objawia tylko brak głębszej 
oryginalności. Wszystko, co głębo­
kie u nas istotne, twórcze, wiąże 
nas z grupą, w której wytnane zo­
stali: życie narodowe jest jedy- 
i’ yra medium zachowania "aezej In­
dywidualności. Zrozumieć, to wejść 
całą duszą w tę potężną "'alkę j 
pracę, która o przyszłości nasze,* 
rozstrzyga, zrozumieć, że, wrasta­
jąc w to życie, wrastamy w same 
twórcze dno duszy naszej, złączyć 
całą nas^ą wolę z ta codzienną pra. 
eą wznoszenia narodowego lądu. 
zrozumieć że ta abstrakcyjna Eu­
ropa, abstrakcyjne społeczeństwo, 
abstrakcyjna przyroda, które -,am 
zrozumienie tej prawdy przesła­
niają, są wytworem odciętych od 
życia, żyjących w fikcyjnych oto­
czeniach dusz. zdobyć się na ener­
gię codziennego zespolenia ze zbo­
rowym trudem, wytworzyć w sobie 
ogarniającą go świadomość, t:. ;ńsi 
jedyna droga do wydobycia duSr';1 
t dzisiejszej mielizny.”
W szystkie komentarze są tu 

zbędne. Budowanie „nrtodewego 
lądu" w  codziennym  zbiorow ym  
trudzie we wszystkich dziedzi­
nach życia, od ekonom icznej po 
kulturalną, to naczelny nakaz 
bhwili obecnej.

W arto zajrzeć czasem do sta­
rych książek, by w ydebyć 2 pyhi 
żywe, palące swą aktualnością 
prawdy, które nie zawsze znaleźć 
można w  Titeraturze najnowszej.


